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Statut gimnazjum państwowego.
W ażnem  zdarzeniem w życiu szkoły średniej jest ogłoszony 

w N-rze 13 „Dziennika Urzędowego Ministerstwa W . R. i O. P ." r. b. 
statut gimnazjum państwowego, regulujący całe życie wewnętrzne 
szkoły we wszelkich jego przejawach.

Statut ten zawiera osiem rozdziałów, obejmujących całokształt 
życia szkolnego. M am y więc przedewszystkiem wskazane zadania, 
jakie spełniać będzie gimnazjum nowego typu oraz podane ogólne 
zasady organizacyjne. W edle wskazań statutu gimnazjum przez da
nie młodzieży wychowania i ogólnego wykształcenia ma na celu po 
pierwsze: umożliwienie swym wychowankom pełnienia w życiu spo
łeczeństwa, zorganizowanego w ramach państwowych, funkcyj, w y
magających ogólnego wykształcenia średniego, a po drugie —  umo
żliwienie im dalszego kształcenia się na stopniu licealnym. Szczegól
nie ważne i w skutkach doniosłe dla społeczeństwa będzie osiągnię
cie pierwszego celu. Da ono możność pożytecznej pracy wielu 
jednostkom, które ze względu na swe zamiłowania i strukturę umy
słową nie nadają się do ścisłych studjów teoretycznych i dotychczas 
stanowiły balast w starszych klasach gimnazjum i na wyższych uczel
niach i powiększały szeregi wykolejeńców życiowych.

Ogólne zasady organizacyjne regulują sposoby zakładania i pro



wadzenia gimnazjów męskich, żeńskich i koedukacyjnych z łaciną 
i bez łaciny, łącznie z liceami lub bez nich, następnie ustanawiają 
maksymalną liczbę klas (oddziałów), pozostających pod jednem kie
rownictwem (12), i najwyższą liczbą uczniów, jaka może być w jednej 
klasie (45).

W  następnym rozdziale, zatytułowanym „Czas nauki“ , statut 
ustala liczbę dni lekcyjnych w roku (205), maksymalną liczbę godzin 
lekcyj tygodniowych dla ucznia (30— 32) i dziennych (6) oraz czas 
trwania każdej lekcji (45 mm.) i pauz (10 mm.). Jako nowość, statut 
zezwala na wprowadzenie 90-minutowych jednostek lekcyjnych 
w wypadkach przewidzianych programem nauki.

Najważniejsze bodaj dla nauczycielstwa postanowienia mieści 
rozdział czwarty statutu, omawiający prawa i obowiązki dyrektora, 
nauczycieli i Rady Pedagogicznej. Konstytucja szkolna tak jest po
myślana, że Rada Pedagogiczna, składająca się z dyrektora, jako 
przewodniczącego, lekarza szkolnego, psychologa i nauczycieli, jako 
członków —  jest organem stałym wewnętrznego życia szkolnego, 
jest niejako mózgiem szkoły. Dyrektor, jako kierownik zakładu, a 
nauczyciele, jako członkowie grona, są wykonawcami postanowień 
Rady Pedagogicznej. W  statucie mamy też silnie podkreślone domi
nujące stanowisko wychowawcze opiekuna klasowego.

W  statucie nie mamy odpowiedzialności zbiorowej, lecz zato sil
nie podkreślona jest odpowiedzialność indywidualna zarówno dyre
ktora zakładu, jak i poszczególnych członków grona za wykonanie 
tej pracy, jaka im została przez statut powierzona. W  imię tej odpo
wiedzialności dyrektorowi przysługuje prawo zawieszania uchwał 
Rady Pedagogicznej, jeśli je uzna za „niezgodne z przepisami lub 
przeciwne dobru szkoły".

Niezmiernie ważne dla nauczycieli są postanowienia statutu, na
kładające na nauczyciela obowiązek stałego kształcenia się celem  
utrzymania swej pracy dydaktycznej i wychowawczej na poziomie, 
odpowiadającym współczesnemu stanowi wiedzy i doświadwczenia. 
Wymagania te niezawodnie skłonią nasze władze oświatowe do przy
wrócenia mocy zawieszonemu narazie artykułowi Pragmatyki Nau
czycielskiej, który dawał nauczycielowi prawo po pięciu latach nie
przerwanej pracy do uzyskania płatnego urlopu rocznego celem dal
szego kształcenia się.

Postanowienia, dotyczące programu, metod i organizacji w nau
czaniu i w pracy wychowawczej, zawierają rozdziały piąty i szósty 
statutu.

Program nauczania ma przedewszystkiem na celu „poznanie 
Polski i jej kultury z uwzględnieniem związku z życiem praktycznem  
i gospodarczem“ oraz „systematyczne wprowadzenie w kulturę ogól
noludzką“ —  wychowanie zaś ma za zadanie kształcenie młodzieży 
na świadomych swych obowiązków twórczych obywateli Rzeczy
pospolitej i zapewnienie im „najwyższego wyrobienia religijnego, 
moralnego, umysłowego i fizycznego oraz najlepszego przygotowania 
do życia ".

Statut, oparty na ustawie o ustroju szkolnictwa, czyni zadość
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potrzebie wychowania młodego pokolenia w ten sposób, aby na jego 
sercach i umysłach mogło się oprzeć młode Państwo Polskie. Szcze
gólnie podkreśla statut zaprawianie młodzieży do pracy społecznej.

Statut nie ustala jakichkolwiek metod, wyłącznie obowiązują
cych przy nauczaniu danego przedmiotu, pozostawiając w tym w zglę
dzie duże pole inicjatywie nauczyciela.

Rola podręcznika została w statucie uwzględniona w należytej 
mierze narówni z innemi pomocami naukowemi i pracowniami szkol- 
nemi. Postawienie sprawy metod i podręczników jest słuszne i od
powiada postulatom nauczycielstwa, domagającego się większej sa 
modzielności w wyborze metod nauczania i używania podręcznika.

W skazów ki, jak należy organizować współpracę domu ze szkołą, 
której statut przypisuje wielkie znaczenie wychowawcze, kończą 
rozdział o metodach i organizacji pracy wychowawczej.

Zadania i obowiązki uczniów, wypływające z zasadniczych zało
żeń ideowych statutu, zawierają przepisy o przyjmowaniu uczniów do 
gimnazjum i o przechodzeniu ich z jednej szkoły do drugiej i nie 
mieszczą rażących odchyleń od obecnie przyjętych zwyczajów. Nie
ma również wielkich zmian w przepisach, bardzo szczegółowo spre
cyzowanych, dotyczących oceny uczniów przy promowaniu ich do 
klas następnych, wydawaniu świadectw z ukończenia gimnazjum.

Przedstawiliśmy w grubszych zarysach treść nowego statutu 
gimnazjum. Niewątpliwie stanowi on niezmiernie ważne zarządzenie 
dla życia szkolnego, stabilizuje bowiem warunki pracy i wymagania 
w szkole średniej. Życie jednak dopiero da jego właściwą ocenę.
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Uwagi nad nowym programem języka  niemieckiego.
Plan, w ypracow any p rzez M inisterstwo, stawia now ą budow ę na nieznanym  

terenie. Nie wiemy, jak m łodzien iec, zaczynający naukę w 13 roku życia, będzie 
odnosił się d o  um ysłow ych  operacyj językow ych , jak szybko będzie sob ie  przy
sw ajał m aterjał językow y, jak autorow ie pod ręczn ik ów  uporają się z doborem  
m aterjału i s łow nictw a, k tóry  —  przynajmniej na pierw szy rzut oka —  przedsta
wia bardzo w ielkie trudności, w reszcie nie w iem y, jak dotychczasow ym  nauczy
cielom  uda się znaleźć odpow iedn ie tem po nauki.

Plan, w ypracow an y przez M inisterstwo, jest z natury rzeczy  teoretyczny. 
Praktyczne w ypróbow an ie dopiero przyjdzie. A czk o lw iek  teoretyczne opracow a
nie jest -— naw et w szczegółach  —  bardzo staranne i rozw ażne, to p rzecież  w y 
konalność zaw isła jest od ow ych  czterech  niew iadom ych. Za lat p ię ć  będziem y 
mieli jaśniejszy pogląd na w ykonalność planu.

Jako nauczyciel-praktyk, mam zastrzeżenia co  do pew nych  szczegółów , 
w których  zaw sze będzie zachodziła  różnica, albo nawet rozbieżność zdań, które 
jednakże w  niczem  nie naruszają budow y całości. Jako teoretyk, nie mam zastrze
żeń co  dó uzasadnienia psychologicznego poszczególnych  operacyj dydaktycznych, 
nie mam nic d o  zarzucenia planow em u rozłożeniu  m aterjału naukow ego na p o 
szczególne lata i jego architektonicznej budow ie. C ałość planu przedstaw ia się, 
jako praca przem yślana, ce low o  ułożona, organicznie zwarta. Z e  szczególnem  
uznaniem należy podnieść umiar w stawianiu poszczególn ych  żądań dydaktycz
nych, jeżeli tym czasem  pom iniem y cel nauki i rozk ład  materjału. A utor, czy  auto
row ie planu unikają w  szczegółach  doktrynerstwa, jednostronności, zacietrzew ie
nia, a w iec tych wad, k tóre  św ięciły  orgje w  pierw szycu  • zasacn m etody Bezpo
średniej. M ożna szczerze pow iedzieć, że plan p od  w zględem  opracow ania dydak
tycznego jest jedną z najlepszych prac w  literaturze dydaktyki neofilologicznej.

Jedn ak ie  zachw yt mój znika, gdy  się przypatruję podstaw om , na jakich plan 
się opócra.
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C ałość planu przedstaw ia się korzystnie. Inaczej rzecz  się ma z chwilą, gdy 
m ówim y o tem, czy  cel w ytknięty m ożna osiągnąć i czy  plan jest w ykonalny.

Nieosiągalnym mi się w ydaje na podstaw ie przeszło czterdziestoletniego d o 
św iadczenia punkt pierw szy (na str. 20): „p orozu m ieć się w słow ie  i piśmie w za
kresie zjawisk życia  codziennego oraz materjału rzeczow ego, przeznaczonego dla 
gimnazjum", a w dość znacznej części także punkt czw arty: „p ozn ać i popraw nie 
stosow ać podstaw ow e praw a gram atyczne". Cel ten by ł p rzy  d otych czasow ej orga 
nizaoji gimnazjum nieosiągalny mimo ośm ioletniej nauki. Zetknięcie sę m oje z m ło 
dzieżą w uczelniach w yższych, w uniw ersytecie i na Wy.ższem Studjum Handlo- 
wem p ou czy ło  mnie, że nietylko ogół m łodzieży  wyraża się w języku niem ieckim  
w  sposób  w ysoce  nieudolny, ale że i germ aniści przynoszą na uniwersytet taką 
w iedzę językow ą, która nie m oże im dać podstaw y do w ystarczającego opano
wania języka, potrzebnego do w ykonyw ania zaw odu. D otychczasow e m oje d o 
św iadczenie jest smutne. O becnie przy amputacji nauki z góry i z dołu  wynik 
będzie znacznie gorszy, ch oćb y  już z tego pow odu , że do nabycia jakiej takiej 
w praw y językow ej —  szczególn ie w  szkole  —  potrzebny jest d ł u ż s z y  c z a s .  
P ow iedzm y naw et, że tem po nauki będzie  przyśpieszone przez dojrzalszy w iek; 
przyjmijm y, że n ow i nauczyciele, obecn ie do szkoły  w stępujący, będą  do zawodu 
lepiej przygotow ani, n iż ich poprzednicy , i łatw o sprostają  trudniejszym  zadaniom 
szkoły; spodziew ajm y się, że w zm ożona opieka szkolna, która niew ątpliw ie robi 
p ostępy  z roku na rok, będzie znakom itą korektyw ą pracy  nauczycielskiej; to i tak 
trudno przypuścić, żeby  przez te udoskonalenia udało się w yrów nać ubytek czte 
rech  lat. W ynik nauki —  nie ukryw ajm y tego^przed sobą  —  b y ł i jest smutny, 
a obecn ie  po ukończeniu czw artej klasy gimnazjalnej, t. j. od  obecnej chw ili za 
p ięć  lat, będzie gorszy.

Czy dalsza nauka p o  ukończeniu gimnazjum stan ten popraw i, o tem  lepiej 
nie m ów ić. Jeżeli dziś szk oły  w yższe skarżą się na liche przygotow anie m łodzie
ży, to  w przyszłości skargi te zaczną się w cześniej i zarzuty będą gw ałtowniejsze.

T rzeba pam iętać, że żaden artyzm dydaktyczny i najstaranniej u łożone pla 
ny nie w yrów nają zasadniczego braku, m ianow icie braku czasu.

Fatalnie odbije się na w ynikach przesunięcie nauki na trzynasty rok życia, 
na okres najniekorzystniejszy w rozw oju  um ysłow ym  dziecka  i najniekorzystniejszy 
dla rozp oczęcia  nauki języka. Organy m ow y stają się teraz coraz mniej podatne, 
tak że popraw ne przysw ojen ie sob ie  dźw ięków  ob cy ch  w  tym wieku staje się n ie
mal fikcją. A le  ostatecznie m oglibyśm y zrezygnow ać z fonetycznej popraw ności, 
jako celu, w ogóle  w nauce szkolnej trudno osiągalnego. G orzej się rzecz ma z  pod- 
świadom em  przyswajaniem  języka, które stanowi podstaw ę m etody bezpośredniej. 
Z w iekiem  człow iek  zw olna zatraca przecież intuicję językow ą, tak cenną w  nauce 
języka, natomiast na pierw szy plan w ysuwają się p rocesy  św iadom ego, logicznego 
myślenia. Jeżeli ten drugi okres opiera się na w ynikach pierw szego, postęp jest 
niew ątpliw ie szybki przy racjonalnie prow adzonej nauce.

Temu rozum owaniu m ożnaby zarzucić, że przecież w  szkołach , gdzie m łodzież 
uczy się dw óch  lub trzech języków , nauka jednego z nich rozpoczyna się właśnie 
w tym okresie. Tak np. rzecz się ma w  zakładzie, którym  sam kieruję. Język  an 
gielski —  jako trzeci *) —  rozp oczyna  się w  klasie piątej. Jednakże cel jest tu 
zupełnie inny. Plan żąda od pierw szego —  a w naszych szkołach , niestety, jed y 
nego języka -— aktywnego opanow ania i to, jak na czteroletnią  naukę, w  obszer
nym zakresie, natom iast w języku trzecim  w ystarcza cel o w iele skrom niejszy, za : 
kreślony w  program ie w  punktach 3} i 4), oraz stw orzenie podstaw y do późn iej
szego czynnego opanow ania języka.

A  dalej wskutek skrócen ia czasu nauki m aterjał jest silnie skondensow any 
na poszczególn e klasy. Plan robi wrażenie rozw ażnego przem yślenia, tw orzy or
ganicznie zwartą budow ę, tak że trudno b y łob y  się zd ecyd ow ać na skreślenie ja
k iejkolw iek części. Jednakże właśnie to skonstruow anie pow oduje przeładow anie 
programu. Jest to plan nie maksymalny, lecz w prost m aksym alistyczny. Nie w y o 
brażam  sobie, żeby  naw et w  korzystnych  w arunkach m ógł b y ć  urzeczywistniony. 
To musi działać na nauczyciela  deprym ująco, a m oże naw et dem oralizująco. L icz
ne skargi m łodszych  m oich kolegów , uczących  na prow incji, z którym i stykałem

*)' Język niem iecki i francuski są obow iązkow e, angielski zaś n adobow iąz
kow y.
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się szczególn ie na kursach, przeze mnie prow adzonych , skargi na m łodzież —  nie 
w chodzę w to czy  słuszne, czy  niesłuszne —  liczniejsze skargi na dobór germ a
nistów  w gimnazjach, a najliczniejsze na bardzo liche w yposażen ie zakładów  pań
stw ow ych  i pryw atnych w p om oce  naukow e, wskazują, że najdoskonalszy plan, 
jeżeli będzie dążył do ogarnięcia jak najw iększego materjału, n ie przybliży nas 
do celu.

S treszczając krótko m oje w yw ody, m ogę p ow ied z ie ć : pom ijając drobne punk
ty, plan nauki języka niem ieckiego p od  w zg.ędem  teoretycznego opracow ania za 
sługuje na w sze.k ie uznanie, jednakże w ramach gimnazjum czterok lasow ego nie 
da się urzeczyw istnić z  pow od u  zbyt krótkiego czasu, w yznaczonego na aktywne 
opanow anie języka, nawet w ramach, przez plan zakreślonych, oraz z pow od u  zbyt 
obfitego materjału, w tłoczonego w ciasne ramy.

D otychczas panow ała dysproporcja  m iędzy celem  a środkam i nauki (m ater
iał nauczycielski i w ięcej, niż skrom ne w yposażen ie zakładów ), dziś dysproporcja  
zw iększy się —  mimo n ieco skrom niej zakreślonego celu  —  przez gw ałtow ne sk ró 
cenie czasu nauki i przeładow anie program u.

Jakie z  tego impasu w y jśc ie ?  A .b o  obniżym y ce l nauki i zgodzim y się na 
pasyw ne przysw ojen ie języka, a lbo postaram y się o należytą podbudow ę nauki 
gim nazjalnej w szkole  pow szechnej przez przyw rócen ie  nauki języka dla tej części 
m łodzieży, która ma pójść do gimnazjum. Pierwsza ew entualność spow odu je  obni
żenie poziom u naszego gimnazjum i uważałbym  je za n ieszczęście  kulturalne; 
uwzględnienie drugiej napotyka copraw da na bardzo w ielkie trudności, jakie za
znaczono z wielkim  naciskiem  ze strony M inisterstwa, ale te trudności nie są  nie- 
pokonalne.

W spom inam  o tern w  ostatnim num erze „N eofilo log a " i dlatego w yw od ów  
m oich tutaj nie powtarzam .

Po napisaniu tych uwag w padł mi do ręki p on ow nie zeszyt I czasopism a 
„Zeitschrift für französischen und englischen U nterricht" z b ieżącego rocznika, 
gdzie zam ieszczono artykuł Paula W issm anna p . t.: „Zur gegenwärtigen Lage des 
frem dsprachlichen U nterrichts“ , w którym  mamy do pew nego stopnia zestawioną 
sumę obecn ych  pog lądów  na nauczanie języków  obcych  w N iem czech. Jeżeli zw a
żymy, że naukę języków  w  gimnazjach niem ieckich rozkłada się na znacznie dłuż
szy okres, że nauczyciele są lepiej do zaw odu przygotow ani, niż u nas. że zaopa
trzenie szk ół w pom oce  naukow e jest obfitsze, a mimo to podnoszą się liczne za
strzeżenia co  do m ożliw ości osiągnięcia zakreślonego celu, to porów nanie z na
szym  planem  i celem  zyskuje na p lastyce. Wissm ann dalej zarzuca planom  prze 
rost teorji nad praktyką. Charakterystyczną jest jego uwaga co  d o  krytyki, która 
ujawniła się na Z jeździe N eofilo logćw  w październiku 1932: „Ich  sehe in dem . . . .  
A brücken  von der neuern, seit der Schulreform  Allgem eingültigkeit beanspruchen
den U nterrichtsm ethode keine W o ’ke reaktionären W etters, sondern die R ückkehr 
aus den nebelhaften H öhen der Theorie in die klaren G efilde der W irklichkeit, 
die Erkenntnis der Grenzen und den W illen zu zielbew usster A rbeit im Bereich 
des M öglichen. Diese R ückkehr ist keine Flucht, sondern  eine Neuorientierung 
auf Grund der bisherigen Erfahrungen". Jest to m em ento dla naszych teoretyków , 
których  ponosi św ięty zapał i k tórzy  d o  sw ego w ina będą  m usieli dolać n ieco 
w ody.

Nadto jeszcze jedna uwaga.
P oniew aż plan M inisterstwa nastawiony jest na w iedzę  o kulturze obcego  

narodu (t. zn. kufturoznaw stw ol), w arto w skazać na stanow isko wspom nianego 
autora, tem bardziej że dziś nie jest odosobn iony ze swem i zapatrywaniam i. M ów i 
on, że od czasu krytyki „ku lturoznaw czego stanow iska" przez T heodora  Litia ro z 
pow szechn iło  się przekonanie: „ . . .d a s s  d ie Forderungen der Kulturkundler zu 
extrem  waren und die M öglichkeiten  überschätzen. Man spricht ja  heute offen  die 
Ansicht aus, dass es überhaupt nich m öglich  ist, da® W esen  eines Volkes zu er-

Bardzo trzeźw e uwagi autora zasługują niew ątpliw ie na uwzględnienie. C ią
gła krytyka m etody bezpośredniej, czy  ona rzeczyw iście  odpow iada psycholog icz
nym warunkom  uczenia się języka, pow ied zm y: uzgadnianie tej m etody z rzeczyw i
stością, wskazują, jak trzeba b yć oględnym  przy opracow aniu  planu, który będzie 
obow iązyw ał przez szereg  lat.

P ro f. Juljusz Ippold ł (K raków ).
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I Wszechsłowiański Z jazd Pedologiczny w Bernie Morawskiem .
Zjazd odbyt się w  określonym  terminie. Rozipocząl .się w edle  program u 29 

października b. r. w w ielkiej sali stadjonu S okoła  berneńskiego. M im o niedzieli 
rozp oczą ł się już o godzin ie 8 \z kwadransem  akadem ickim) bez uprzedniego na
bożeństw a. W  inauguracji w ziął udział ca ły  szereg dygnitarzy kraju (M oraw, Ślą
ska] i miasta Berna, oraz przedstaw icieli instytucyj naukow ych. W ob ec  tego prze- 
mów enia powitalne, których by ło  kilkanaście, przeciągnęły się przeszło dw ie go
dziny. Z jazd zagaił i przew odn iczył mu na plenarnych zebraniach prof. uniw. M. 
Rostohar z Berna. Polskę reprezentow ali prof. B a ley  z W arszaw y i podpisany. 
Obaj byliśm y odrazu nader serdecznie witani i w yróżniani (Poznań m oże jeszcze 
specjalnie), obaj też zostaliśm y zaproszeni do prezydjum  i w ygłoszenia m ów p o 
witalnych. Prof. B a ley  przem ów i! w imieniu U niwersytetu W arszaw skego, ja —  
Poznańskiego oraz Tow arzystw a N auczycieli S zk ół Średnich i W yższych . 

Przem ów ienie moje, jak zw ykle, b y ło  bardzo krótkie:
,,W  imieniu U niwersytetu Poznańskiego, tej najbardziej na zachód  w y 

suniętej p laców ki nauki i kultury polskiej, przyłączam  się do serdecznych  
słów  powitania, w ypow iedzianych  przez iKolegę z W arszaw y. W itam  też 
Zjazd w  imieniu Tow arzystw a N auczycieli Szkół Średnich i W yższych , które 
od  dawnych przedw ojennych  czasów  utrzymuje braterske stosunki z nauczy
cielstw em  słow iańskiem , a iw szczególności czesko-słow ack iem . Życzę naj
piękniejszych  i najobfitszych  ow oców  naszych prac. Q uod felix, faustum, 
fortunatum que sit!''
W  dalszym  ciągu uroczystej części Zjazdu w ysła ł Z jazd depesze hołdow ni

cze  do Prezydenta R epubliki C zeskosłow ackiej Massaryka, króla Jugosław ji A lek 
sandra i Prezydenta R zeczypospolite j Polskiej prof. Ign. M ościck iego, oraz p o 
witalne do czeskosłow ack ich  M inistów  szkoln ictw a i spraw  zagranicznych, n a 
szego P. Premjera i rów nocześnie Ministra W . R. i O. P. J. Jędrzejew icza  i ju 
gosłow iańskiego Ministra Oświaty. Bułgarja i S ow iety  nie b y ły  reprezentow ane. 
N ie by ło  też, niestety, o fic ja ln ego  przedstaw iciela naszego Rządu.

W  części naukowej inauguracyjnego posiedzenia w ygłosił odczyt jedynie p o d 
pisany na tem at: „P róba  charakterystyki polskiej m łodzieży szkolnej", k tóry  to 
w ykład  w yw oła ł żyw ą dyskusję. Poza tern odczytano referat chorego prof. M a- 
tiegki z Pragi, odp ad ły  natom iast referaty profesorów  K rstića z  Belgradu i Man- 
dića z Zagrzebia. P odobnież nie odbyły  się następnego dnia w ykłady prof. Zien- 
kow skiego z Paryża i Hyni z Pragi, zamiast zaś referatów  prof. Szumana i M ysła- 
kow skiego z  K rakow a zaim prow izow ał prof. B aley spraw ozdanie z prac, prow a
dzonych  w sw oim  instytucie, które rów nież w zbudziły  w idoczne zainteresow a
nie. Inne referaty  na plenum  od b y ły  się w edług program u, dyskusję jednak z uwagi 
na brak czasu bardzo ograniczano.

P racow ano bardzo intensywnie, posiedzen ia plenarne od byw ały  się zrana 
od  8 i p o  południu od  14 do 17 lub 18, sek cje  od  17 do 19— 20, ostatniego dnia 
rano od  10.30 do 13, k iedy rozp oczę ło  się plenarne posiedzenie k oń cow e. Dwa 
zagadnienia d ostarczyły  tem atów na narady plenarne, a zw łaszcza sekcyjne, m ia
now icie okres dojrzew ania m łodzieży  i m etoda globalna w nauczaniu początków  
czytania. Zw łaszcza  tem aty z ostatniej dziedziny w y w oły w a ły  silne starcia, nic 
pozbaw ione nawet osobistego zabarwienia.

Z jazd b y ł bardzo licznie obesłany, tak że posiedzenia musiano przenieść do 
sal obszerniejszych, niż projektow ano. Posiedzenia plenarne odbyw ały  się w  hu- 
syckim  zborze, sekcja  psychologiczna —  w  w ielkiem  audytorjum  chemji techn icz
nej, gdzie p ierw otn ie  m iały się m ieścić zebrania plenarne. Inne sekcje , mniej liczne, 
m ianow icie biologiczno-lekarska, m łodzieży  upośledzonej i pedolog ji stosow anej, 
odbyw ały  się w  salach w yk ładow ych  politechniki czeskiej.

Na ostatniem  posiedzeniu plenarnem  uchw alono w ybrać sta ły  kom itet 
w szechslow iańskich  Z jazdów  Pedologicznych . Na prezesa zosta ł w ybrany na nasz 
w niosek  inicjator i organizator zjazdu, prof. M. Rostohar z Brna (nb, S łow eniec), 
■na sekretarza —  doc. Uher. Z Polaków  zaproszono nas obu, zastrzegliśm y sobie 
praw o kooptacji. O sobiście uważam, że pow inien w ejść przedstaw iciel M ini
sterstwa,

Jednom yślnie uznano, że m iejscem  następnego Zjazdu, k tóry  ma się odbyć 
za lat 5— 6, ma b y ć  Polska. Zgodnie ofiarow ano nam ten  zaszczyt z uwagi na
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wyniki .pracy naukow ej u nas w  dziedzinie pedologji. P ow iadom iony w cześniej 
o zam iarze, uważając, że godność naszej nauki nie pozw ala  nam się w ym aw iać, 
w yraziłem  zasadniczą zgodę, pon iew aż jednak jest to zjazd m iędzynarodow y, a na 
m iejscu nie by ło  żadnego przedstaw iciela  naszego Rządu, odniosłem  się do P. P o 
sła  R zeczypospolite j w Pradze, by w  razie potrzeby dał telegraficznie instrukcje, 
Nie otrzym aw szy w iadom ości, załatw iłem  spraw ę definitywnie, a w ięc następny 
zjazd wszecihsloiwiański odbędzie się w  P olsce. Organizacja należeć będzie do 
podkom itetu  m iejscow ego, do którego w ejdą prócz reprezentantów  M inisterstwa 
przedstaw iciele tow arzystw  naukow ych i organizacyj nauczycielskich. Kom itet ten 
ustali termin i  m iejsce zjazdu i całą organizację. W  najbliższym  czasie mam za 
miar porozum ieć się z Naukowem Tow arzystw em  Pedagogicznem , by  ob ję ło  rolę 
inicjatora. D odatkow o zaznaczam , że, będąc następnie w Pradze, zgłosiłem  się do 
naszego Poselstwa i od  p. R adcy  H ładkiego, zastępującego chw ilow o P. Ministra 
P ełnom ocnego, uzyskałem  pełną aprobatę naszych poczynań .

P oza zebraniam i naukowem i zw iedziliśm y kilka instytutów naukow ych Uni
w ersytetu M assarykow ego, w ystaw ę prac szkolnych  i kilka szkół w zorow ych. 
N adto od by ły  się zebrania tow arzyskie o sw obodnym  charakterze i oficjalne przy
jęc ie  w  salach żeńskiej szk oły  zaw odow ej przez P. Prezydenta Miasta.

N ieoficjalnie odw iedziłem  Związek Studentów P olaków , oraz dw a czeskie 
dom y akadem ickie ze stołow niam i, w reszcie w ziąłem  udział w kom ersie tamtejszej 
korporacji polskiej Samogitia, grupującej też m łodzież z L itw y Kowieńskiej.

Po zjeździe udałem  się do Bratislawy, gdze m iałem w ykład  w  U niw ersytecie 
K om eńskiego p. t. „N ajw ażniejsze polskie idee w ych ow a w cze ''. Ponadto miałem 
m ożność poznania tam tejszych zak ładów  uniw ersyteckich  filozoficznych  i ped a 
gogicznych, oraz szeregu szkół nowego typu, a w szczególności Akadem ji Peda
gogicznej, kształcącej kandydatów  na nauczycieli szk ó ł pow szechnych. Zkolei 
udałem się d o  Pragi, gdzie w  Instytucie Słowiańskim miałem w ykład na temat, 
w yznaczony przez Instytut „O  organizacji studjów  akadem ickich w P olsce", który 
rów nież w y w oła ł żyw ą dyskusję.

W szędzie byłem  nader serdeczn ie i gościnnie podejm ow any przez m iejsco
we sfery  uniw ersyteckie i nauczycielskie, które silnie podkreśla ły  ow ocn ość  w sp ó ł
pracy naukow ej. Prof. Ludwik Jaxa B ykow ski (Poznań).

Kongres wychowania moralnego w Polsce.
Sekcja  Polska Ligi N ow ego W ychow ania  M oralnego przystąpiła d o  organi

zacji K ongresu  M iędzynarodow ego W ychow ania M oralnego. K ongresy takie od b y 
wają się co  lat 4 (ostatni w  r. 1930 w  Paryżu), obecnie w ybór padł na Polskę. 
W  dn. 21 listopada od b y .o  się posiedzenie Sekcji P olskiej Ligi N ow ego W y ch o 
wania z zaproszonym i przedstawicielam i uniwersytetów ; organizacyj nauczyciel
skich, społecznych  i t. d. W  naradach w zięli udział następujący członkow ie Zarzą
du G łów nego T, N. S. W .: pro ł. dr. B. Nawroczyńskii, R. M ańkowski, zastępca se
kretarza generalnego, H enryk Galie, redaktor „P rzeglądu Pedagogicznego", ks. J. 
Kulesza, Si. Sedlaczek. Przew odniczący p. N awroczyński, referow ała p. H. R adliń 
ska. Przedewszystklem  rozw ażano sprawę tematu przyszłorocznego Kongresu. 
P o dłuższej dyskusji przyjęto, jako temat ram owy, zagadnienie: „W spóln e  pod sta 
w y s ił m oralnych"; w  ramach tych  mieścić się m ogą kwest je  bardziej szczegółow e.

Następnie zajęto się spraw ą w yboru  m iejsca i czasu Kongresu. W ahano się 
pom iędzy W arszawą, stolicą  Państwa, i Krakowem , którego m alow niczość i sty- 
low ość tak żyw o zaw sze zaciekaw iała  i zaciekaw ia cudzoziem ców . Ostatecznie 
opow iedziano się za K rakow em . Co do czasu, w yrażono życzen ie, by  Kongres od- 
byi się w terminie uprzednio wskazanym, t. j. we wrześniu 1934 r. G dyby jednak 
nie udało się w  tym krótkim  czasie zorganizow ać .Kongresu, w ypadałoby termin 
jego przesunąć na wrzesień 1935 r.

Dalszy tok  spTaw został p ow ierzon y  K om itetow i Organizacyjnem u, w którego 
skład w ejdą: członk ow ie  Sekcji Polskiej Ligi Norwego W ychow ania  oraz przedsta
w iciele uniw ersytetów  i organizacyj. K om itet ten będzie musiał energicznie w ziąć 
się d o  pracy, jeśli m a ją w ciągu roku niespełna ukończyć. Poza tem zaproszono 
Kom itet H onorow y z P. Prezydentem  R zeczypospolite j oraz M inistrami: W yznań 
Religijnych i O św iecenia Publicznego oraz Spraw Zagranicznych na czele.



—  336 —

Indywidualizm dziewcząt.
O interesującym  artykule w ..Bulletin de PEnseignement republic au M aroc". 

napisanem przez M. Pasquin, mówi nam Nr. 3 „R evue U niversitaire“ .
Jest to studjum pod tytułem „Indywidualizm  dziew cząt". A utor, profesor 

klasy ch łopców  i dziew czynek, został uderzony różnicą, jaka zachodzi m iędzy 
dziew czynkam i a chłopcam i, zw łaszoza w  zachowaniu ich w  klasie i wzajem nym 
stosunku. Stwierdza on u dziew czynek o w iele m niejszy instynkt rów ności1 klaso
wej i solidaryzm u. O blicze k lasy  dziew czynek nie jest n igdy jednolite i wybitnie 
indywidualne, natomiast każda jednostka poszczególna zachowuje, a nawet stara 
się uwydatnić sw oje cechy indywidualne. Niema u dziew cząt lego  ducha jednej 
drużyny, jaki/ panuje u ch łopców , dzięki sportom. D ziew czynki unikają sportów  
po w iększej części i nie garną się do życia klubowego (kluby m łodzieży). Autor 
przyp.su je te ob jaw y temu, że dziew czynka odczuw a potrzebę egoistyczną w yróż
nienia się z pośród innych i1 to ją często pow strzym uje od zbyt hałaśliwego mani
festowania sw ych  uczuć, obawia się śmieszności i drwinek ize strony koleżanek, 
ostrzejszego tonu ize strony nauczycieli i; wskutek tego o w iele łatwiej utrzymać 
karność w klasie dziewcząt, n iż u ch łopców . Indywidualizm  zw iększa u dziew czynki 
siłę em ulacyjną, Nie w idzi się w klasach dziewcząt tych notorycznych  próżniaków, 
którzy zatrzym ują całą klasę. D ziew czynka w stydziłaby się takiej op in ji o sobie 
i to zmusza ją do pracy. Stąd lepsze postępy w nauce. Niema też u dziew cząt ko- 
leżeńskośct takiej, jaka byw a u ch łopców , natomiast są przyjaźnie, nieraz bardzo 
gorące, choć nietrwałe. Słowem , dziew czynkę odróżnia o d  ch łopca  przedew szyst- 
kiem w iększy indywidualizm '.

A utor konkluduje, zad ając pytanie: „C zy  w  indyw idualizm ie należy w idzieć 
zasadniczą cechę um ysłow ości kobiety, objaw iającą się w e w stręcie do poddaw a
nia się form om  społecznym ? Czy w ięc kobieta jest mniej zdolna d o  życia sp ołecz
nego, n iż m ężczyzna"? Na te pytania autor nie daje odpow iedzi. O biecu je to  u czy 
nić w  następnem studjum.

Jest to kwestjia bardzo ciekawa i dotąd mimo w ielu  w ysiłków  psychologów - 
specjalistów  i nauczycieli ni© wyjaśniona. Czy w ięc należy iść w kierunku w yra 
biania u kobiety cech  społecznych, czy  raczej pójść w  ślad za jej naturą (jeżeli 
to jest naturą!) i raczej te cechy w yzyskać w  w ychow aniu? Jakie znaczenie ma 
z  tego punktu 'w idzenia k oedu kacja? Czy cechy, zauważone przez p . Pssquina, są 
może ty lko charakterystyczne dla Francuzek? ja k  jest u innych narodów ? Jest to 
ca ły  kom pleks zagadnień, które wartoby opracow ać, gdyż objaśnienie ich  p rzy 
n iosłoby w ielką korzyść całej naszej kulturze.

Budżet oświatowy na rok 1934/35 .
ii.

Kształcenie nauczycieli.
Zakłady kształcenia nauczycieli przechodzą obecnie, jak  w iadom o, okres re 

organizacji i częściow ej likw idacji. W  nowym  ustroju szkolnym  zniknąć mają se- 
minarja nauczycielskie, które dotychczas b y ły  zasadniczym  typem szkół kształ
cenia nauczycieli w  Polsce; na ich  m iejsce pow stać mają licea pedagogiczne, op a r
te n;a program ie gimnazjum ogólnokształcącego. Poza liceam i istnieć mają nadal 
pedagogja , oparte na liceum  ogólnoksztalcącem . Dwie klasy seminarjum zostały 
już zlikwidowane, po tTzech dalszych  latach zmianą sem n arja  w ca łości, a na ich 
m iejsce powstaną licea. Nie wiemy, ile tych liceów  będzie założonych , z  pewno
ścią jednak mniej, niż by ło  sem inarjów. W  roku 1929/30 mieliśmy w  Polsce 110 
sem lnarjöw , obecnie, w  preliminarzu budżetu na rok  1934/35, zostaje 99, z tej 
liczby  jednak dalsze 4  są w  stopniow ej likw idacji1 bez w idoków  przekształcenia 
na licea.

Poza seminarjami istnieją 3 pedagogia (Kraków, Lublin, W arszaw a), 7 w y ż
szych kursów nauczycielskich (Kraków, Lublin, Lwów, Poznań, W arszaw a 2, W il
n o ), Instytut N auczycielski (W arszawa) i Instytut R obót R ęcznych  (W arszawa). 
Razem  zatem  istnieć ma w r. 1934/35 117 zakładów  kształcenia nauczycieli; w  ro 
ku 1930/31 by ło  takich zakładów  135, czy li zlikw idow ano dotychczas 18 (11 se-
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minarjów i 7 w yższych kursów nauczycielskich). Liczba nauczycieli, pracujących  
w zakładach  kształcenia nauczycili. w ynosiła  w  r. 1930/31 —  1659, na rok  1934/35 
prelim inuje sic  już ty lko 1475, azylu zw oln iono lub odeszło  184.

Kształcenie nauczycieli kosztow ało w  r. 1930/31 sumę 17,033,895 zł., na rok 
1934/35 preliminuje się tylko 9,028 870, czy li o  8 055i,023 zł. mniej, a więc reduk
c ja  budżetu tego doszła  do 47.1°/o. P lace nauczycielskie kosztow ały w r. 1930/31—  
14,556,949 zł., obecn ie preliminiuje się tylko 8 883,810 zł., a w ięc o  5,673.139 zł. 
mniej (3 9 % ); jest tio następstwo obniżki płac i zmniejszenia licz b y  zakładów  
i nauczycieli.

P rzeszło  2 m łljony w ydatków  znikło z pow odu przeniesienia ich na fundusz 
taksy adm inistracyjnej (podróże służbowe i przeniesienia, pom ieszczenie, w ydat
ki biurowe, rem ont i  konserw acja budowli, urządzenia lokali i pom oce naukowe, 
zasiłki i stypendja oraz inne drobne).

'Poza pensjam i p ozosta ły  w  budżecie ty lk o  t. zw. różne osobow e wydatki 
w sumie 145,0£0 zł., z czego  22,180 zł. przeznacza się na dodatki’ funkcyjne i lo 
kalne, 12,000 z ł. na wynagrodzenia za godziny  nadliczbow e p racy  i zapomogi, 
19,880 zł. na umundurowanie służby i  91,000 na op ła ty  ubezpieczeniow e. W  na
stępnych 3 latach budżet kształcenia ulegnie dalszeji znacznej redukcji.
Szkoły średnie.

Budżet szkoln ictw a średniego m ieści się w  dwu paragrafach: § 1: p łace; pre
lim inuje się w  sumie 24,737,510 zł., a § 2: różne wydatki osobow e —  385,820 zł. 
W szystkie inna w ydatki adm inistracyjne i rzeczow e (podróże służbowe i przenie
sienia, środki lok om ocji, pom ieszczenie, w ydatki biurowe, dokształcanie nauczy
cieli, remont i konserw acja budowli, urządzenie lokali i pom oce naukowe, za 
siłk i i stypendja i inne drobne) przeniesiono na fundusz taksy adm inistracyjnej.

W  roku 1930/31 wydatki na szkoln ictw o średnie z budżetu w yniosły 
35,821,140 zł., obecnie prelim inuje się ty lk o  25,124,330 zł., czyli o  10,696,810 mniej, 
co  stanow i redukcję praw ie 30% .

W ydatki na p ła ce  w yn iosły  w  r. 1930/31 sumę 35,085,906 zł., obecnie p re li
minuj© się 24,737,510 czyli o  10 348,396 zł. mniej (29,5% ).

Liczba gim nazjów  pozostała bez zm iany, wynosi, ona 259. Podział gim nazjów  
na okręgi szkolne przedstawia się następująco; brzeski —  16, krakowski —  47, 
lubelski —  16, lw ow ski —  59, poznański —  50, warszawski —  41, wileński, —  23, 
łucki1 —-  7,

Zm niejsza się natom iast liczba nauczycieli:
w  r. 1930/31 b y ło  w  budżecie etatów  nauczycielskich: 4752, na rok  1934/35 

prelim inuje się 4372 czy li o  380 mniej. W  porównaniu z rokiem  1933/34 liczba eta 
tów  nie zmienia się, czy li, że redukcja  dokonana została  jeszcze przed w prow a
dzeniem  w życie now ego ustroju szkolnego, obecnie, jak wiadom o, p o  zwinięciu 
1 i  2 klasy gim nazjalnej przydziela  się nauczycieli gim nazjalnych do szkół p o 
wszechnych, pozostaw ia jąc ich na etatach gim nazjów.

Z ogólnej liczb y  4372 etatów nauczycielskich  przeznacza się 70 etatów  dla  
szkół polskich  zagranicą, w  celu  przyjścia  z pom ocą ludności polskiej na o b czy ź 
nie, która w ciężkich  warunkach boryka się z  utrzymaniem swych szkół.

3. SZK O LN IC TW O  Z A W O D O W E .

Dział budżetu, p. t. szkoln ictw o zaw odow e, obejm uje  od  roku 1933/34 całość 
kształcenia zaw odow ego. Do roku 1933/34 szkoln ictw o rolnicze m ieściło się w  bud
żecie Ministerstwa R olnictw a, które dla nadzoru  nad tem szkolnictwem  miało 
specja lny w ydzia ł ośw iaty  roln iczej; w ydzia ł ten został przed rokiem  przeniesio
ny  d o  M inisterstwa W . R. i O. P., w obec czego i  ca łe  szkoln ictw o roln icze  przeszło 
pod  zarząd Departamentu Szkół Zaw odow ych  M inisterstwa W . R. i  0 .  P.

Budżet szkoln ictw a zaw odow ego rozpada się na dwa rozdzia ły : pierw szy obe j
muje wydatki na szk oły  przem ysłow e, handlow e i gospodarstw a dom ow ego, drugi 
szk oły  roln icze.

Po-dobnic ijak w  innych działach szkolnictwa, w idzim y i  w tych działach 
znaczne redukcje wydatków.
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I tak na szkoły  przem ysłowe, handlowe i gospodarstw a dom ow ego wydano 
w  roku 1930/31 -19,313,094 zł.
obecnie prelim inuje się na rok  1934/35 11,958,080 „

czyli1 mniej o 7,355,014 zł.
co  stainowi zmniejszenie w ydatków  o  38.3%.

Na płace nauczycieli pracow ników  tych szkół
w ydano w r. 1930/31 16,749,828 zł.
prelim inuje się na r. 1934/35 11,269,420 ,

czy li mniej o 5,480,408 zł.
co  stanowi zm niejszenie o  32.8°/o.

Poza wydatkam i z § 2-go  (różne w ydatki osob ow e): (688.660 zł., dodatki 
funkcyjne i lokalne (364.700 z ł.) , w ynagrodzenia za godziny  nadliczbow e pracy 
i zapom ogi (12.000J, umundurowanie (14.9tOj i op łaty  ubezpieczeniow e (297.000 zł.), 
wszystkie inne w ydatki adm inistracyjno-rzeczow e przeniesiono na rachunek fun
duszu taksy adm inistracyjnej.

Z budżetu tego utrzym ywane są:
państw ow e szk oły  i1 sem inarja w  liczb ie  98
i państwowe szk oły  i  kursy dokszta łca jące w  Liczbie 193

razem  szk ół 291
(w roku 1930/31 b y ło  tych szkół 296).

Ponadto skarb pokryw a %  w ydatków  osobow ych  4 szkół m iejskich zaw odo
w ych  w okręgu poznańskim  i- częściow o koszty  personelu Szkoły Ekonom iczno- 
handlowej w  Krakowie.

W  szkołach  tych (przem ysłow ych, handlowych i gospodarstw a dom ow ego) 
pracow ać ma w r. 1934/35: 118 dyrektorów , 773 nauczycieli, 29 asystentów i  429 
instruktorów, razem 1349 osób  (w  r. 1930/31 b y ło  ich razem 1556 osób).

W  porównaniu z rokiem  1930/31 zm niejszyła się liczba szkół o  5, n au czy
cieli o  47, asystentów  o  11 i instruktorów o  28,

Szkolnictw o rolnicze  zasługuje na szczególną uwagę, gdyż Polska, jak w ia
dom o, jest 'krajem przedew szystkiem  rolniczym .

Sądząc z preliminarza, w yda je  się, że, niestety, szkoln ictw o to nie rozw ija  
się należycie.

Porów nyw ając cy fry  iz r. 1931/32 z  preliminarzem na r. 1934/35, widzimy, że 
w roku 1931/32 by ło  czynnych:

10 szkół średnich roln iczych  państw ow ych ze 101 nauczycielam i
26 szkół niższych roln iczych  państw ow ych z 132 nauczycielam i
75 szkół n iższych  sam orządow ych roln iczych  z  251 nauczycielam i

—  i 484
Na rok  1934/35 prelim inuje się:

10 szkół średnich rola . państwowych z 80 naucz.
26 szkół niższych roln. państw ow ych z 120
,52 szk oły  niższe sam orządow e z  205 ,,

405
Czyli w  ciągu 3 ła t  znika z budżetu, a w ięc likw iduje się zapewne 23 szk oły  

sam orządow e rolnicze, a liczba nauczycieli wszystkich szkół zm niejsza się o  79,
Budżet szkół roln iczych  u legł jeszcze większym zmianom. O to w  r. 1930/31 

w ydano na te szk oły  z  budżetu państw ow ego sumę 7,226,715 zł.
na rok  1934/35 prelim inuje się . 2,778,500 zł.

czyli mniej o  4,448.215 zł.,
co  stanowi 61.1%> budżetu z rł 1930/31.

T ak w ielkiej redukcji w ydatków  nie spotykam y w żadnym innym dziale 
szkolnictwa.

Część w ydatków  (t. zw. r z eczo  wo- administrae y j ne) przeniesiono na fundusz 
taksy adm inistracyjnej (w ynosiło to w  r. 1930/31 o k o ło  600 000 z ł.), a znaczną 
część skreślono (np. subw encje d la  szk ół sam orządow ych spad ły  z 1 m iljona na 
57 tysięcy z ł .) , bądź też zm niejszono w  związku z redukcją liczbę szkół i nau
czycieli.

J. Chi.
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Prezydjum Zarządu Głównego T. N. S. W. 
u. p. W iceministra K. Pierackiego.

Dnia 20 b. m. P. Wiceminister W . R. i O. P., Kazimierz Pieracki 
przyjął delegację Zarządu Głównego T. N. S. W ., złożoną: z Prezesa 
prof. W ł. Grabskiego oraz kol. St. Kwiatkowskiego, R. M ańkowskie
go i T . Mikułowskiego.

P. Prezes Grabski, wyjaśniając cel delegacji, zaznaczył, że są nim 
aktualne sprawy szkolnictwa państwowego, zwłaszcza zaś oczekują
ce nas konsekwencje nowych dekretów: Uposażeniowego i Em erytal
nego, prócz tego zaś sprawy szkolnictwa prywatnego. W  sprawie 
oczekiwanego rozporządzenia wykonawczego do Ustawy Uposażenio
wej delegacja złożyła Panu Wiceministrowi obszerniejszy memorjał.

Memorjał daje wyraz zaniepokojeniu nauczycielstwa z powodu 
dekretu uposażeniowego, zwłaszcza z powodu prawie zupełnego po
minięcia w nim postanowień, tyczących się nauczycielstwa, które to 
postanowienia zostały odesłane do rozporządzenia wykonawczego. 
Następnie domaga się memorjał utrzymania aonajmniej dotychcza
sowych zasad awansu automatycznego oraz uwzględnienia przy awan
sie nietylko kategorji szkoły, w której nauczyciel pracuje, lecz tak
że kwalifikacyj i studjów. W  sprawie obowiązkowej liczby godzin 
(etatu) memorjał wysuwa postulat powrócenia do norm z przed U sta
wy Sanacyjnej. W reszcie memorjał domaga się takich norm zaszere
gowania, które uchroniłyby od strat obecnie czynnych nauczycieli, 
oraz utrzymały dotychczasowe prawa nauczycieli gimnazjalnych, 
przydzielonych do szkół powszechnych.

P. W iceminister przyrzekł rozpatrzyć postulaty memorjału i za
znaczył, że pogłoski o zapadłych już jakoby decyzjach w sprawie roz
porządzenia wykonawczego są przedwczesne, ponieważ sprawa ta 
nie wyszła jeszcze ze stadjum przygotowawczego.

Poza tem delegacja przedstawiła sprawę zaniepokojenia, wyw o
łanego pogłoskami o zamierzonem jakoby ograniczeniu ulg kolejo
wych dla nauczycieli szkół państwowych oraz przytoczyła argu
menty, dla których kolejowe ulgi dla nauczycielstwa powinnyby być 
nie tylko zatrzymane, ale i rozszerzone. Dalej prosiła delegacja o  
przyśpieszenie rozporządzenia wykonawczego do Pragmatyki, doty
czącego kwalifikowania nauczycieli, i poruszyła kilka aktualnych 
spraw nauczycielstwa szkół państwowych.

Delegacja prosiła P. Wiceministra o informacje w sprawie do
kształcania nauczycieli szkół średnich w związku z nową ustawą, 
przedstawiając możliwości współpracy ze strony T . N. S. W . w tej 
dziedzinie. W reszcie delegacja przedstawiła niektóre konkretne pro
jekty w sprawie przyjścia z pomocą prywatnym szkołom średnim.

P. Wiceminister wysłuchał uważnie postulatów nauczycielstwa, 
udzielił odpowiednich wyjaśnień i zaznaczył życzliwe stanowisko M i
nisterstwa w  sprawie prac organizacyj nauczycielskich, które zmie
rzają do dokształcania w związku z realizacją ustawy o ustroju 
szkolnictwa.
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Kursy ustrojowo - programowe.
W  okresie feryj zim ow ych, m iędzy 8 a H2 stycznia .1934 r. M inisterstwo 

W . R. i O. P, organizuje dla nauczycieli szk ół średnich ogóln o-kszta łcących  ty
godniow e kursy celem  zapoznania ich z zasadami now ego ustroju szkolnego oraz 
n ow ych  program ów , a także z zagadnieniami m etodycznm i w związku z realizacją 
tych programów,

Kursy te odbędą  się w następujących m iejscow ościach : języka polskiego i ję 
zyków  obcych  now ożytnych  —■ w  W arszaw ie, języka łacińskiego —  w e L w ow ie, 
bistorji —  w  Toruniu,, geografji —  w  Zgierzu, przyrody —  w  Białym stoku, matema
tyki —  w  M ysłow icach , za jęć praktycznych  —  w  K rakow ie.

Zasadniczo kursy przeznaczone są dla nauczycieli szkół państw ow ych, prze- 
dew szystkiem  uczących  w  klasie I gimnazjum n ow ego ustroju, k tórzy nie uczest
n iczyli w w akacyjnych  kursach ustrojow o-program ow ych, organizow anych przez 
M inisterstwo W . R. i O. P., ani w  kursie polonistycznym , zorganizow anym  w  W ar
szaw ie we wrześniu r. b. M inisterstwo jednak skłonne jest urządzić w tym samym 
czasie, w  tych  samych m iejscow ościach  rów noległe kursy dla nauczycieli szkół 
prywatnych, o  ile zg łosi się na nie odpow iednia liczba kandydatów.

N auczyciele szk ó ł państw ow ych otrzym ują zw rot k osztów  p od róży  {p ó ł b i
letu III klasy w  ob ie  strony) oraz zł. 48 zasiłku; nauczyciele szk ół pryw atnych  
zw rotu  kosztów  p od róży  ani zasiłków  nie otrzym ują, mają jednak m ożność stara
nia się o zniżki k o le jow e  na drogę pow rotną (za pośrednictw em  K uratorjów , urzą
d za jących  kursy) oraz o  Ułatwienia kwaterunkowe.

D yrekcje  szk ó ł państw ow ych  zgłaszają sw oich  kandydatów  odw rotną pocztą, 
dyrekcje  szk ó ł pryw atnych  przed  dn. 28 listopada r. b.

Z e  w zględu na w ażność spraw y k o led zy  nasi pow inni licznie zapisyw ać się 
na te kursy.

K o m u n ik a ty  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  T. N. S, W.
Posiedzenie Prezydjum w dniu 22 listopada.

1. W ysłuchano spraw ozdania Sekretariatu z przebiegu  audjencji u P. W ice 
ministra K . P ierack iego w  dn. 21 listopada i om ów iono dalszą akcję Prezydjum 
w sprawie rozporządzenia  w ykon aw czego do Ustawy U posażeniow ej.

2. D elegow ano kol. W iceprezesa  St. K w iatkow skiego oraz kol. skarbnika 
W ł. K opczew skiego d o  G dyni w  spraw ie sprzedaży Jantarowej Checzy.

3. O dczytano list kol. M . Szyszki, Prezesa Okręgu K rakow skiego, w spra
wie administracji T en escw ej Ostoi w K ryn icy i ustalono stanowisko w  tej 
sprawie.

4. Przyjęto do w iadom ości pism o Ligi M orskiej i K olonjalnej, w sprawie 
zam ierzonej organizacji M ędzystow arzyszeniow ych  K onferencyj N auczycielskich 
w e wszystkich w iększych  miastach.

Okólniki Zarządu Głównego.

Zarząd G łów n y  rozesła ł do wszystkich K ół i  Okręgów  okólnik w  sprawie 
zgłaszania praw  em erytalnych z tytułu pracy państwowej w państw ach zabor
czy ch  oraz na liczne żądania kolegów  rozesła ł gotow e formularze do w ypełn ie
nia przez zainteresow anych. D odatkow e formularze można otrzym ać w Biurze 
Zarządu G łów nego p o  nadesłaniu znaczka p ocztow ego  za 20 gr. Jednocześnie 
w ysłano do wszystkich K ó ł okólnik w spraw ie nadesłania do dnia 5 grudnia 
im iennych list człon k ów  w edług stanu z dnia 1 listopada b. r.

Zachęcajcie swych uczniów do prenumerowania „ISKIER" na rok 1934.
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Komunikaty Zarządów  Okręgowych.
Zarząd Okręgu Warszawskiego.

Konferencja nauczycielska w Skierniewicach.

Zarząd Okręgu W arszaw skiego T. N. S. W . urządził w  n iedzielę 3 grudnia 
w Skiern iew icach  konferencję na tem at: „K orrelacja  przedm iotów  nauczania 
w pierw szej klasie gimnazjum n ow ego  typu". R eferaty zgodzili się łaskawie ob jąć: 
p. instruktor dr. W ładysław  Szyszkow ski —  o języku polskim , p. instruktor dr. 
Karol D ąbrow ski —  o języku łacińskim, kol. Antoni Czekalski —  o geografji. 
W  dyskusji zabrał głos na temat matematyki kierow nik Ogniska M atem atyczne
go p . W ładysław  W ojtow icz .

Z życia Kota W arszawskiego T. N. S. W.
Odczyty.

I grudnia (piątek) dr. J u s t y n a  J a s t r z ę b s k a :  Zagadnienia wykona 
nia państwowego (na podstaw ie książki dr. K . Sośnickiego).

4 grudnia (poniedziałek). Wieczór dyskusyjny w sprawie nauki o języku 
w nowych programach szkolnych. Dyskusję zagają: prof. dr. S t a n .  S z o b e r  
(w spraw ie program ów  szk oły  pow szechnej) i prof. dr. W i t o l d  D o r o s z e w  
s k i  (w spraw ie program u gimnazjum).

7 grudnia (czwartek) prof. dr. K a z. N i t s c h  (Kraków) „ B ogactw o, czy  n ad
miar polskich  form  liczebn ikow ych " (odczyt organizow any wspólnie z T ow . M i
łośników  Jęz. Polskiego).

II grudnia (poniedziałek) prof. dr. S t a n .  S z o b e r :  Przedmiotowe i zjawi 
skowe odbicie świata we współczesnej frazeologji polskiej. (Po od czycie  odbędzie 
się W alne Zgrom adzenie T ow . M iłośn ików  języka polskiego).

13 grudnia (piątek). D oc. dr. Z o f j a  S z m y d  t o w a :  Platon w nauczaniu 
języka polskiego. (Początek o  g. 20, wstęp w olny, po odczytach  dyskusja).

Z ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś. p. Mieczysław Wróblewski.

W  dniu 14 września r. b. zm arł ś. p. M ieczysław  W róblew ski, nauczyciel 
języka  francuskiego w  męskiem  gimnazjum matem atyczno-,przypodniczem  w K ró 
lewskiej Hucie. Ś. p. M ieczysław  W róblew ski urodził się 1.1 1881 r. w  Tarnow ie. 
Studja uniw ersyteckie k oń czy ł w K rakow ie i w Paryżu. Od 10.111 1900 r. pełn ił 
obow iązk i nauczyciela  w  U Szkole Realnej w e  L w ow ie, później w  Łańcucie, 
a od  1.IX 1924 r. w  K rólew skiej Hucie. W  czasie w ojn y  św iatow ej, jako o ficer  
armji zaborczej, dostał się do n iew oli rosyjskiej. Po pow roc ie  z n iew oli służył 
w  w ojsku połskiem  w  randze kapitana.

C ześć Jego pam ięci!

Ś. p. dr. Władysław Harhala.
W ielką stratę pon iosło K o lo  T. N. ,S. W . w  Kow lu przez przedw czesną 

śmierć d-ra W ładysław a Harhali, nauczyciela  języka polskiego w gimnazjum pań- 
stw ow em  im. J. S łow ackiego.

U rodzony w 1®98 r., w ychow anek  uniwersytetu Jana Kazim ierza w e  L w ow ie, 
gdzie uzyskał stopień  doktora filozofji, ś. p. Harhala niedługie sw ojt życie, pełne 
zmagań w  w alce o byt, ca łkow icie  p ośw ięcił służbie O jczyźnie. P od czas w ojny 
bolszew ick iej iwalczył w szeregach  w ojsk  polskich, a p o  zaw arciu pokoju  pośw ię
cił się pracy  w śród  m łodzieży, którą  nadew szysłko ukochał. G orliw y pracow nik 
na niwie społecznej, cz łow iek  praw y i, jak kryształ, czysty, uczynny i d obry  k o le 
ga. zaskarbił sob ie  szacunek i m iłość w śród w ychow anków  i szerokich  warstw 
społeczeństw a.
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D o naszego Tow arzystw a ś. p . Harhala byt gorąco przywiązany i do ostatnich 
dni sw ego życia petnit obow iązki skarbnika w Zarządzie m iejscow ego Kola.

C ześć Jego pam ięci!

Ś, p. prof. Feliks Gątkiewicz.

Z  grona em erytow anych pro fesorów  gimnazjum V  im. Jana K ochanow skiego 
w K rakow ie Ubył św ieżo ś. p. Feliks G ątkiew icz, zasłużony autor licznych  m ono- 
grafij i rozpraw  z zakresu dziejów  Polski. U rodził się w  r. 1861 w  P olsce, w  p o 
w iecie przemyskim , ukończył tsudja gimnazjalne w  Przemyślu, a uniw ersyteckie 
w K rakow ie, w ybraw szy sob ie  b isiorję  i geografję za przedm iot sw ych  studjów . 
O d r. 1892 p racow ał jako nauczyciel w  gimnazjum III, w K rakow ie, następnie 
w D rohobyczu , T roszcząc się o los uboższej m łodzieży  szkolnej, za łożył dla niej 
z p om ocą  K om itetu  O byw atelskiego bursę, której przez kilka lat by ł pierwszym  
prefektem . W  r. <1-90i6 otrzym ał posadę nauczycielską w  pow stałem  św ieżo gim
nazjum V, im Jana K ochanow skiego w K rakow ie, gdzie pracow ał lat 25, pełn iąc 
naw et obow iązki k ierow nika tego zakładu w  roku 1921. Z licznych prac jego, 
w ydanych  drukiem osobno lub ogłaszanych w  pism ach perjodycznych , w ym ienić 
n ależy: „A rchiw um  miasta D roh obycza", zb iór dokum entów  w ydany ozdobnie 
kosztem  gminy, „R ozw ój Unji litew sko-polskiej w  35;3-ą roczn icę Ünjt Lubelskiej", 
„Ś ląsk ofiarą polityki Luksem burgów ", „Skarga, chw ała anrcdu polsk ieg o" i w iele 
innych. Um arł w  dniu 6 lipea il'9’33 r., a pożegnał g o  nad grobem  imieniem nau
czycielstw a i uczn iów  długoletni w spółpracow nik  jego w  gimnazjum V, emer. dyr. 
J. W inkow ski.

Cześć Jego pam ięci!

Ś. p. Stanisław Zaleski.

Dnia 23 października zmarł ś. p. Stanisław Zaleski, długoletni nauczyciel 
gimnazjum koedukacyjnego im. Augusta W itkow skiego w  Skarżysku-Kam iennej. 
A bsolw ent m atem atyczno-przyrodniczego fakultetu U niw ersytetu D orpackiego, 
m agister chemji, w ybitny mineralog, rozkochany w przedziw nych tw orach  martwej 
przyrody, zgrom adził i sk lasyfikow ał zb iór m inerałów , z łożon y  z przeszło 2.900 
rzadkich okazów , i w ydał kiika prac naukow ych  z dziedziny mineralogji. Zbiór 
ten, o n ieocenionej w artości, zgodnie z w olą  Zm arłego oddany został na w łasność 
uniw ersytetow i warszawskiemu. Nie zacieśniając się w  sw ojej specjalności, brał 
ś. p . Stanisław Zaleski czynny udział w  życiu  społecznem , spraw ując obow iązki 
sędziego pokoju, prezesa  by łego K om itetu O byw atelskiego i d.ugoletniego prezesa 
T ow arzystw a P rzyjaciół Szkoły  Średniej w  Skarżysku-Kam iennej i szk oły  rzem ieśl
niczej w Skarżysku-Kam iennej.

W  Zm arłym  utraci szkoła  w ybitnego specjalistę, a Tow arzystw o praw ego 
i św iadom ego swej odpow iedzialności prezesa.

C ześć Jego pam ięci!

K r o n i k a .
Sprawy wychowania fizycznego na Zjeździe Lekarzy i Przyrodników w Poznaniu.

■ W  czasie XIV  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników , który się odbył w dniach 
od  12 do (15 września b. r. w  Poznaniu, obradow ała  Sekcja  Higjeny Szkolnej 
i W ychow ania Fizycznego, której gospodarzem  był prof. dr. E. Piasecki (Poznań). 
P osiedzen ia  od by ły  się w  auli U czeln i D ąbrów ki przy  ul. M łyńskiej. Posiedzeń 
b y ło  5, z tych jedno w spólne z Sekcją  F izjologji, jedno z Sekcją  Pediatryczną. 
W ygłoszono  32 referaty na trzy tem aty głów ne: 1) Higjena szkolna w  m ałych 
środow iskach  polskich, 2) W ychow anie  fizyczne w  m ałych środow iskach  polskich, 
3) W arunki pracy  dziecka  w  szkole, oraz na tem aty dow olne, m ające związek 
z w ychow aniem  fizycznem  i higjeną szkolną. Prawie w szystkie referaty ukażą się 
w  ca łości drukiem1 w czasopism ach, jak: „W ych ow an ie  F izyczne", „P rzegląd Fi
zjologii R uchu", N ow iny L ekarskie", „G ruźlica", „A rch iw um  M ed ycyn y  W e 
w nętrznej i t. p. Streszczenia wszystkich referatów  będą w ydrukow ane w  P a
miętniku. Zjazdu.
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Dla dzieci polskich w Gdańsku.
=  M acierz -Szkolna w Gdańsku, która rok rocznie urządza ob ch od y  gw iazd

kow e dla dziatw y polskiej, u częszczającej do szk ół i ochronek polskich  (jest dzieci 
zgórą 3503), zw raca się do społeczeństw a polsk iego z gorącym  apelem  o pom oc 
w postaci darów  w  naturze, bądź w gotów ce . Datki w naturze, jak: ubrania, 
bieliznę, buciki, książki i t. d. prosim y kierow ać p od  adresem : M acierz Szkolna 
w Gdańsku, A m  O livaertor .2/4, zaś datki w gotów ce  na PKO W arszaw a 170.040.
Stypendja Książnicy-Atlasu T. N. S. W .

=  W  dn. ,21 października r. b. odby ło  się losow anie 40 styp end jów  p o  zł. 200, 
przeznaczonych  przez K siążn icę-A tlas T. N. S. W . dla celu jących  uczniów  i u czen 
nic szk ół średnich ogólnokszta łcących  oraz szk ó ł handlow ych i zaw odow ych . 
Z pow od u  nienadesłania zgłoszeń  z Brazylji i Charbina, rozdział stypend jów  im. 
K rzysztofa A rciszew skiego i Henryka Sienkiew icza odbędzie się w terminie p ó ź 
niejszym.
Materjały do dnia Sienkiewiczowskiego.

=  N otatkę naszą o ,.Zbiorze m aterjałów  o dniu S ienkiew iczow skim " zam ie
szczoną w  ,Nr, 33 —  34 naszego pisma, uzupełniam y w iadom ością, iż m aterjały te 
wydał Zakład N arodow y im. Ossolińskich w e L w ow ie i rozdaw ał je bezpłatnie. 
Wizerunki pisarzy współczesnych.

=  K om itet G łów ny Tygodnia Książki Polskiej w ydał pierw szą str ję  p ropa 
gandow ą 30 pocztów ek  z wizerunkam i celn iejszych  pisarzy polskich . Dalsza serja 
38 p ocztów ek  w przygotow aniu .

Prasa o szkole  i nauczycielu.
Bilans piętnastolecia.

W  numerach pism, pośw ięcon ych  roczn icy  odrodzen ia państw ow ości, og łoszo 
no parę artykułów  syntetycznych  o  rozw oju  szkolnictw a w' ciągu piętnastolecia 
n iepodległości. Na ich  czo ło  wysuwa się artykuł B. K ielskrego U strój szkolnictw a  
polskiego w ciągu piętnastolecia  (IK C.12.XIj. da ją cy  przejrzysty  przegląd k o le j
nych projektów  ustroju szkolnictwa, począw szy o d  uchwał zjazdów  n au czycie l
skich w 1918 r. aż d o  ustawy z 1932 r. Ustawę tę ocenia autor w  sposób  nastę
pu jący :

„Ustawia iz 11 marca 1932 r. opeera się na doświadczenilach ooniajmniej 
m inionego okresu 15-letniej p racy  w ładz szkolnych  i  nauczycielstwa. O pra
cowana z w ielką starannością i poświęceniem  grona osób  fachowych, daje ona 
gwarancję, że nowa budow a szkolnictwa, na niej oparta, spełni te  postulaty, 
których brak b y ło  lat temu piętnaście, odp ow ie  zarów no potrzebom  państwa 
i  narodu, oraz zm ienionym p o  w ojn ie  warunkom społecznym , jak również p o 
trzebom  m łodzieży, tym ostatnim przez w yzyskanie i  zastosowanie w  p ro 
gram ach szkolnych, dostosow anych d o  te j ustawy, najnow szych  zd ob y czy  na 
polu  nauk pedagogicznych“ .
P odobny .przegląd dał M. R. w antykuie P o l s k i  Z a c h o d n i e j  S zkol

nictwo polskie w latach 1918 —  1933 (313).
A rtykuł K u r  j e r  a P o r a n n e g o  Sprawa ustroju szkolnego w  P olsce od

rodzonej (313) u jm uje zagadnienie samo inaczej, kreśląc rozw ój hasła jednolitości 
ustroju; uwzględnia też szkoln ictw o zaw odow e.

W  airtylkule Z . Lepeckiego Szkolnictw o w  od rodzonej P olsce  ( P o l s k a  
Z b r o j n a ,  313), jest m. in. m owa o u jem nych skutkach długotrw ałego irie- 
ustaienia ustroju gim nazjum , o  pogorszeniu się w yników  nauki gimnazjalnej,, co  
św iadczyło, że „niew ątpliw ie z ło  tkw iło gdizieś w  założeniach, na których  było  
oparte szkolnictw o średnie“ , —  J. D erengowski om ów ił Drogi rozw oju  szkoln ic
twa w P olsce pow ojenn ej ( T y g .  I l u s t r .  45) na podstaw ie danych statystycz
nych  z różnych lat. Ciekawe są wznios ki ostateczne z obliczeń  statystycznych 
w edług zaw odów  rod ziców :

„O kazu je  się, iż  synów drobnych  roln ików , przem ysłow ców  i  kupców, 
rzem ieślników i robotn ików  mają mniejsze szanse przejścia  ze  szkół śred- 
n icch  d o  szk ół w yższych  o d  synów  roln ików  większych, urzędników i  p ra 
cowników' w olnych  zawodów... W  okresie lat 1925 —  1931 nastąpiło stosun



kow e zmmrllejszeniie s,ię napływu d o  szkół średnich z warstwy dirobnych ro l
ników i robotników“.

Światła i cienie.
Od początku roku szkolnego pisze się w ielo o  'nowym ustroju  szkolnym, 

entuzjastyczne pochw ały  ścierają  się z pesym istycznem  „wyszukiwaniem  dziur"'. 
Nce b y łoby  celow a na- lam ach pisma nauczycielskiego referow ać te artykuły prze
ważnie ogólnikowe.

1 em chętniej ziaitlrzymamy się nad artykułam i rzeczowemu, poruszającem i 
konkretne zagadnienia lub objaw y.

P od znakiem rzeczow ości staje niowy dodatek tygodniow y K u r  j e r a  P o l 
s k i e g o  p. t.: „N auczyciel, życie  i szkoła". R ozp oczą ł od  artykułu A . Chorowi- 
czów ej Polska i j e j  kultura w now ych program ach szkolnych  (302), gdzie 
trafnie jest ujęta istotna now ość obecnych  program ów :

„D zisiejsza szkoła  polska ule szuka źród eł kultury polskiej jedynie 
w ich ujęciu  literackem , ale za wszelką cenę us lu je zbliżyć dzieci do 
samego życia  i .pokazać im tw orzenie się i  byt te j kultury, n iejako na 
gorącym  uczynku1".
W  dalszych artykułach  podkreślono z uznaniem Nastawienie gospodarcze  

now ych program ów szkolnych  (316), Kult pracy w  dzisiejszej szkole po lsk ie j (323), 
ob jaw ia jący  się d w o  ja k o : we w prowadzeniu „za jęć  praktycznych“ i w budzeniu 
szacunku d la  w szelkiej p racy  ludzkiej.

„A l. R .“ w  artykule K u r  j e r a )  P o r a n n e  ^ o  , W ychow anie państw ow e  
w nowych program ach nauczania (246) wskazuje, że przez przepojenie w szyst
kich przedm iotów  zaigadiiL enia-mi polskiej rzeczyw istości, przez zbliżanie dziecka 
d o  żyoia rozw iązuje się realnie problem  wychowania państwowego:

„N ajw ażniejsze, że w szystko to jest bliskie, ży je  obok  dziecka, tw o
rzy  się i tworzy... W  takiej atm osferze żywej dz ieck o  czu je się człowiekiem  
żywego organizmu państwowego,, nie ty lko związanym z  nim uczuciow o i  sen
tymentalnie, ale i realnie, przez swój w spółudział w  jego życiu, wyczuwa 
sw oją  w artość i odnajduje swe w łaściw e m iejsce i cel w  życiu".
„S . B .“ w  artykule W ychow anie  ( S ł o w o ) ,  p o  rozważeniu, pod jakfem i w p ły 

wami kształtu je się .psychika m łodzieży, p od a je  jako najw ażniejsze elem enty p o l
skiego ideału  w ychow aw czego: ,,, 1) zdrowie, 2) spraw ność fizyczną, 3) silę cha
rakteru, 4) igruntowność studjów , 5) posiadanie m etod pracy  indyw idualnej i gru
pow ej. 6) dokładną znajom ość w łasnego kraju i  7) g łębok ie  poczucie  obowiązku 

.służenia państwu i społeczeństw u“ .
W prow adzenie now ych  programów, których  przem yślana 'konstrukcja i ce

low ość jasną ijest dla każdego nieuprzedzonegoi, zb iegło  się jednak z  w ielu faktami 
i zarządzeniam i, które obraz zao em niły.

'Przechodzim y d o  cieniów, na które znowuż ty lko ktoś bezkrytyczny może 
zamknąć oczy .

.Rozporządzenie o  cofn ięciu  zwrotu opłat szkolnych  za dzieci urzędników 
m iało bardzo poważne następstwa. Pierwszym jego rezultatem by ło  zachwianie się. 
szkolnictw a prywatnego. A rtyk u ł „Humtilisa“ w  P r z e g l ą d z i e  P e d a g o g i c z 
n y m  (Nr. 25 —• 25) odb ił się silnetn echem  w  prasie. I. M oszczeńska artykuł 
swój Na ratunek szkolnictw a pryw atnego  ( K u r  j e r  W  a r s  z. 268) k oń czy  słusz- 
nemi uwagami:

„D obra  szkoła  jest niewątpliw ie instytuoją użyteczności publicznej i za
sługuje na stałe subwencje, niemniej niż teatr lub opera"... „N ie dać upaść tym, 
które mimo coraz trudniejszych w arunków  trwają, zawsze mniej kosztuje, niż 
zakładać now e i brać ije ca łkow icie na własną moralną i  materjalną o d p o 
w iedzialność".
Trzeba czek a ć cierpliw ie  —  radzi „W ysz. " w wileńskiem S 1 o  w i. e (266), 

uważając za „naiw ne“ środki ratunku, proponow ane .przez „Humdlisa” . Cytujemy 
dosłow nie zakończenie:

„N iełatw o znaleźć ratunek. Tnzeba czekać cierpliw ie. Kto w ie jednak, 
czy  niem a tego złego, coiby na dobre nei w yszło".
C o to  ma znaczy?
Kronikarz T y g o d n i k a  I I u s t ,r„ w artykule —  zresztą pow ażnym  —  

o  nowym  roku  szkolnym  .(34), po wzmiance o  kryzysie szkolnictw a prywatnego 
wyraża się: „n ie  unikniemy i tej jednej jeszcze reform y, jaką będzie prawdziwie

341
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i w  ca łe j rozciąg łości powszechna i  bezpłatna, państwowa niańka szkolna". W  ok re 
sie podnoszenia opłat w  szkołach  państw ow ych „ lekarstw o“ to  w ygląda na gorzki 
żart’!

Jak pow yższe rozporządzenie zostało przyjęte przez rod ziców  świadczą arty 
kuły w  szeregu zaw odow ych pism pracow ników  państwowych ( Ł ą c z n i k ,  M a 
s z y n i s t a ,  N a s z a  P o c z t a ,  Ż y c i e  U r z ę d n i c z e ) .  W reszcie dalszą kon
sekw encją: przepełnienie klas w gim nazjach państwowych.

Jeszcze groźniejszym  objaw em  jest przepełnienie klas w  szkołach  pow szech 
nych A l. Rawski stw ierdza wprost B olesny kontrast ( E p o k a  42) m iędzy zasadami 
reform y szkolnej a warunkami, w jakich ma się ta reform a rea lizow ać:'

„P odczas gdy nowe program y szkolne stawiają dziecko na pierwszym  
planie zainteresowań szkoły, nakazując szczególn iejszy respekt d la  jego in
dyw idualności —  to  warunki pracy  szkolnej przekreślają dziecko jak o in d y 
w idualność".
A utor nie pom ija  oczyw iście  i fatalnych  skutków  higienicznych i dy d ak ty cz

nych (przem ęczenie nauczyciela).
Z innych „n ow ości" tegorocznych, które dyskutowane by ły  przez prasę, jedne 

straciły  już zupełnie sw oją aktualność (np. kw estja nowych podręczników , a ra
czej długiego ich  braku, cenne ostrzeżenie na rok przyszły !), inne częściow o (spra
wa mundurków, oceniana przez prasę bardzo rozm aić e. przykładem  Nr. 33 Ś w i a 
t a  z dwom a w ręcz przeciwnem i opin jam i). Zmiana terminu w akacyj miała i ma, 
żeby użyć wyrażenia dziennikarskiego, naogół „z łą  prasę", i to  bez różn icy m iej
sca i „w yznania" politycznego. W ysunięto w iele argumentów i  faktów  (niedosto
sowanie d o  klimatu, dezorganizacja w yjazdów  letnich, straty uzdrow isk).

Prasa ogłaszała listy rodziców , dom agających  się zm iany tego zarządzenia. 
O sobne słow o o  t. zw. „num erkach"; trzeba otw arcie pow iedzieć, że w dzien

nikach sporo sobie z nich żartowano. Pow ażniejszy jest feljeton  , R " Nr. 356 
( N a p r z ó d  201), ubolew ający nad tem, że najstarsze w  P olsce  gimnazjum im. 
B. N ow odw orskiego w  Krakowie „o b e c n e  w  tłumie numerów figuruje jako Nr. 
356'". W  tonie artykułu razi dram atyczna przesada, a le  dotyka on  spraw y w cale 
w ażnej: am bicji szkół starszych, która w gru ncie-rzeczy  jest przecież czyin-miikiem 
dodatnim ; num eracja szkół dokonana została zbyt... mechanicznie.

(P rzy sposobności- inny przykład przyw iązania d o  szkoły : artykuł E. K oby
lińskiej „A d  augusta per angusta" ( „ K u r  j e r  W i ł .  22.VI1I), w zruszające -poże
gnanie zlikwidow anego .gimnazjum państw, im. Lelewela w  W ólnie).

I. K. C. og łos ił parę listów  rodziców  i własne gwałtowne -uwagi przeciw  „ p o 
datkom " szkolnym , ściąganym  op rócz  taksy adm inistracyjnej, które zatruwają ży 
cie rodzicom , dyrekcjom  o nauczycielstwu (N -ry  271 i  293), sprawa, k tóra  i w  in
n ych  pismach się pojawia.

O gólniejszą i ważniejszą spraw ę poruszyła  I. M oszczeńska: n iezw oływ anie 
oddaw na Państw ow ej R ady O św iecenia Publicznego, o której nawet istnieniu 
w  có>gu tego czasu doszczętnie zapom niano" (Sezonow a tw órczość, K u r  j e r  

W  a r s  z. 304).
Nauczycielstwo.

A l. Rawski w skazuje jako P ierw szy warunek  pow odzenia reform y zm ianę 
stosunku w ładz szkolnych, zw łaszcza niższych, d o  nauczycielstwa, zmiana w tym 
duchu, „aby  sprzyj-ała -po-zytywnej -i tw órczej -pracy w ychow aw czej oraz w ytwarza
niu się charakterów  m ocnych "; ograniczenie „obow iązków  papierow ych, biurow ych" 
( E p o k a  Nr. 32).

„W  interesie dobra szk oły  i dzieci należałoby balast ten ze  szk oły  usu
nąć, z nauczyoiela-kancelisty stw orzyć nauczyaela-pedagoga, od d a ją cego  sw ój 
czas i  siły  w yłącznie -pracy w ych ow aw czej".
Bardzo znamienną (i wcal-e dow cipną) ilustracją tego przerostu biurokra

tyzmu w  szkole  b y ł feljefton „W ysz-a" w  S ł o w i e :  Ja nie ch cę być d yrek torem ! 
A. B. C. zeb.-ało ciekaw y m-aterjał o  krytycznem  położeniu absolw entów  humani
styki (P ok o len ie  bezrobotnych , 306).

Na zakończenie chcem y wskazać dw a poucza jące  spraw ozdania z referatów  
w  K ołach  T. N. S. W .: streszczenie referatu M. Am-brosa S zkoły  okręgu  w ileńskie
go w latach  1807— 1805. (K u r j e r W  i 1. 299) i sprawozdanie z odczytu  Z. K le
mensiewicza w K ole Wars-zaws-kiem o  realizacji- now ego .programu języka polsk ie 
go w I k l. girnn. ( K u r  j e r P o  l. 309). P. L.



N ow y zeszyt „Świata i Życia”,
Now y, 9-ty zeszyt „Sw ata i Życia", encytklopedji dla m łodzieży, pod jętej 

przez K siążnicę-A tlas T. N. S. W ., a redagow anej przez prof. dr. Z. Łem pickiego, 
zaw iera w yrazy od : „C iśn ien ie" do „C zyte ln ictw o" i odznacza się pod obn ie , jak 
i poprzednie  zeszyty bogactw em  treści. A rtyk u ły  opracow ane są przez p ierw szo
rzędnych  znaw ców  w  każdym  przedm iocie gruntownie i na poziom ie now oczesnej 
w iedzy, a jednocześnie popularnifc, tak aby m ogły być  z pożytk iem  przysw ojone 
przez m łodych  czytelników . Z artykułów  tych zwracają na siebie uwagę następują
ce : Cło, Cukier i przem ysł cukrow niczy, Cyrk (J. Parandowski), Cyw ilizacja JB. 
Suchodolski), Czartoryski A . J. (M. Kukieł). C zechosłow acja , C złow iek  (E. Loth 
i A . M iller), Czyn (T. Kotarbiński), Czytanie (H. Radlińska) i inne.

Zeszyt ten, pod ob n ie  jak i poprzednie, jest bogato ozd ob iony  zarów no ry 
sunkami tekstow em i, jak i artystycznie wykonanem i ilustracjami na osobnych  
planszach.

Z następnym, dziesiątym zeszytem  kończy  się tom  w ydaw nictw a, ob liczon e 
go na 5 tom ów.

N o w e  k s i ą ż k i .
S t a n i s ł a w  K o t ,  prof. historji kultury polsk iej w Uniw. Jagiell. Historja 

wychowania, zarys podręcznkow y, wydanie drugie, zmienione i popraw ione. Tom 
I i II, Lwów, Państwowe W ydaw nictw o Książek Szkolnych, 1934.

Pierwsze w ydanie niniejszego dzieła  ukazało się w r. 1924. Szybko się ono 
w yczerpało, ale dop iero teraz, po 10 latach, autor zdecydow ał się przerobić je 
na nowo, w iele bardzo zm ieniając w  pierwotnym układzie. Prof. Kot usunął prze- 
dew szystkiem  cytaty i streszczenia  dzieł pedagogicznych , odsyła jąc p o  n ie do 
dw utom ow ego w ydaw nictw a w yboru  „Ź ród e ł do historji w ychow ania". Nato
miast uzupełnił swą pracę nowemi rozdziałam i, dop row adza jąc m. inn. przegląd 
d z ie jów  w ychow ania do ostatniej chwili. Powstała stąd praca niezmiernie cenna, 
jedyna w  swoim zakresie w naszej literaturze naukowej. Za  w ielką zaletę „H i
storji w ychow ania“ należy p oczy ta ć  w ydatnie podkreślen ie rozw oju  szkolnictw a 
i  myśli pedagogicznej w  Polsce. Słusznie też prof. Kot p od a je  przed każdym 
rozdziałem  literaturę przedm iotu.

G e n .  M a r j u s z  Z a r u s k i .  Na skrzydłach jachtów, d o o k o ła  ziemi, B i
blioteczka G eograficzno-podróżn icza , w ydaw ana staraniem zrzeszenia Polskich 
N auczycieli G eografji, t. 10, K siążnica-A tlas T. N. S. W ., 1933.

Znany podróżn ik  i zasłużony działacz na po lu  rozw oju  m arynarki polskiej 
i sportu  w odn ego  zebra ł w  niniejszej książce barw ne i ciekaw e opow ieści o sw oich  
pod różach  m orskich na jachtach m iędzy rokiem  1925— lli93ll. K siążka czyni za 
d ość budzącem u się w śród naszej m łodzieży zainteresow aniu żeglugą wodną, jach 
tem, kajakiem , żaglów ką i t. d.

J u l j a n  P o d o s k i .  Rycerze z K. O. P., p ow ieść, K siążn ica-A tlas T. N.
S. W „ L w ów — W arszawa, 1933.

N iestrudzony turysta i dziennikarz, na tle sw oich  obserw acyj pod cza s  w ę
drów ki p o  naszem pograniczu  w schodniem , spisał sw em  żyw em  i świetnem  piórem  
op ow ieść niniejszą, w  której ciekaw e obrazy, z życa  naszego Korpusu O chrony 
Pograńicza splatają się z zaciekaw iającem i przygodam i m łodych  bohaterów . W  bu 
dzeniu ducha narodow ego i szacunku dla Państwa p ow ieść  p. Podoskiego odegra 
n iezaw odnie niepoślednią rolę.

Dr. m ed. L u d w i k  K r z e w i ń s k i ,  w yk ład ow ca  L. O. P. P. W arszawa. 
Pierwsza pomoc w zatruciach gazami bojowemi, B ibljoteczka Higieniczna, t. XIX, 
K siążn ica-A tlas T. N. S. W ., L w ów — W arszawa, 1*933.

D ziełko niniejsze, stanow iące tom  X IX  popularnej i pożytecznej „B ib ljcteczk i 
H igjenicznej“ , charakteryzuje ob jaw y zatrucia gazami oraz podaje środki ratow a
nia przy udzielaniu pierw szej p om ocy  zatrutym. Książka jest bogato ilustrowana, 
w ykład  -ma przystępny i przejrzysty.

D r .  S t e f a n  B a n a c h ,  p rofesor uniwersytetu J. K . Rachunek różniczko
wy i całkowy, tom U, K siążn ica-A tlas T. N. S. W ., L w ów — W arszaw a, 1933.

Podręcznik  niniejszy, przeznaczony dla  studentów  oraz starszej m łodzieży 
gim nazjów typu m atem atyczno-przyrodniczego, obejm uje następujące działy: cała
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nieokreślona i m etody całkow ania, całkow anie funkcyj1 w ym iernych, całkow anie 
funkcyj algebraicznych, ca łk i funkcyj w ykładn iczych , logarytm icznych, trygon o
m etrycznych i cyklom etrycznyoh, całka określona (pojedyńcza), przekształcenie 
ca łek  określonych  i całkow anie ciągów  i szeregów , całki n iew łaściw e, zastosow a
nie rachunku ca łkow ego, całka określona podw ójna  i warunki ca łkow alności, całka 
krzywolinijna, odw zorow anie ciągłe i zamiana zm iennych w całkach  podw ójn ych , 
całka w ielokrotna.

Z dziedziny nauki i techniki, bibljoteka popularno-naukow a.
3 . ' H e n d r i k  v a n  L o o n. Człowiek ustokrotniony, dzieje cyw ilizacji na 

w esoło , prze łoży ł P aw eł H ulka-Lachowdki.
4. M a x  P l a n e  i E r w i n  S c h r ö d i n g e r .  Zagadnienia współczesnej 

nauki, przełoży ł Edward Poznański.
'Warszawa, nakładem  „M athesis P olsk ie j", 1933.
Staraniem i nakładem  redakcji czasopism a m atem atycznego p. n. „M-thesis 

P olska" ukazuje się zb iór popularnych  dzieł naukow ych z dziedziny w iedzy n ow o 
czesnej. W  t. HI czytam y ciekaw ą rozpraw ę H. van Loona, p . t. „C złow iek  usto
krotn iony", przedstaw iającą w sposób  popularny, a nawet żartobliw y dzieje cyw i
lizacji ludzkiej od  pierw szych  w ynalazków  człow ieka pierw otnego do radu i radja. 
Książkę ozdabiają liczne rysunki sam ego autora. W  t. IV znalazły m ejsce trzy 
rozpraw y, d otyczące  praw a przyczynow ości w św ietle najnow szych  zd ob y czy  fizy 
ki; E. Schrödingera: „O  indeterminizmie w  fizy ce " i „O  w pływ ie środow iska na 
nauki przyrodnicze", oraz M. Plancka; „P o jęcie  p rzyczyn y  w  fizyce".

Z. K l e m e n s i e w i c z .  Opieka rodziny nad mową dziecka. Książnica- 
A tlas T. N, S. W . L w ów — W arszawa, 1933.

Za zasługę redakcji b iblioteki p. n. „W sp ó łp racy  domu ze szk ołą " należy 
uważać, że om ów ienie tak trudnej i ważnej spraw y, jaką jest m ow a dziecka, p o 
w ierzyła  tak znakom item u pedagogow i i uczonem u, jakim jest Z, K lem ensiew icz. 
W  jasnej i  zw ięzłej form ie rozpraw ka K lem ensiew icza wskazuje zasadnicze k ie 
runki, w jakich  pow inien oddzia ływ ać dom  na m ow ę dziecka, a w ięc: w ym aw ia
nie, słow nik , popraw ność gram atyczna, w ym ow ność. R ady i wskazania są zasto
sow ane do w łaściw ości psychiki d z iecięce j w różnych  fazach jej rozw oju. C elow o 
autor pośw ięca  najmniej uwagi1 popraw ności gram atycznej, zostaw iając słusznie 
troskę o tę popraw ność szkole. Zato obszernie i w yczerpu jąco traktuje sprawę 
w ym ow ności, spraw ę „w alki z n iem ocą  w ysłow ienia  s ię " . K siążeczka ta jest wła 
ściw ie programem  pracy, k tórego każdy punkt, winien być przedyskutow any 
z rodzicam i.

S t a n i s ł a w  P a w ł o w s k i .  Wskazówki metodyczne d o  podręczn ika  G eo- 
grafji Polski dla I k lasy gimnazjalnej, K siążn ica-A tlas T. N. S. W ., L w ów — W ar
szawa, 1933.

S k r z y n k a  d o  l i s t ó w .
W ielce  Szanow ny K olego R edaktorze!

W  ostatnim num erze „Przeglądu P edagogicznego" znajduję notatkę o m ło
dzieży k ieleckiej, a w  niej pom iędzy innemi o roli A . M ick iew icza  w  W ilnie, 
S łow ackiego... w  K rzem ieńcu i t. p. O tóż raz iuż trzeba zdać sob ie  spraw ę, że 
właśnie najbardziej wileńskim poetą  by ł S łow acki, który tu spędził aż 14 lat p e ł
nych, gdy w K rzem ieńcu tylko 5 V2. P rócz tego w  jego p oez ji jest m nóstw o p ier
wiastka b orok ow ego , a „W iln o  jest miastem polsk iego baroka, jest niem całe 
praw ie, ma jego charakter i nieliczne wyjątki charakteru tego nie psują". (Prof. 
Tad. M ańkowski: Z refleksyj o W ilnie i o baroku polskim . R ocznik V  Tow , 
Przyj. iNauk w W iln ie. To sam o pisze p rof. J. K łos  w  Przew odniku  p o  W ilnie: 
„B arok —  ton zasadniczy duszy W ilna, jej radosny entuzjazm i przepych  ro z 
rzutny", str. 83).

Tym czasem  M ick iew icz o w iele dłużej przebyw ał w N ow ogródku, niż w W il
nie iftu razem  tylko 6V2 lat), no i poezja  jego niemal obca  jest barokow i, czyli 
właśnie duszy W ilna.

D laczegóż w ięc ciągle w łaśnie M ick iew icza  Uważa się za poetę  W ilna, za
pom ina się zaś ca łk ow ice  o S łow ack im ?

B yłbym  bardzo w dzięczny p. koledze za odpow iednią notatkę w „P rzeglądzie 
Pedagogicznym ". W yrazy szczerego szacunku łączę

Stanisław Cywiński.

Numer niniejszy podpisany dod ruku w dniu 29 listopada.
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